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Przegląd polityczny.
Przemyśl, d. 21. m arca 1891.

Przyszlem stanowiskiem K oła  polskie­
go za mują się ż y « o  wszystkie dzienniki 
wiedeńskie. N . F r . Fresne, zamieszcza kore- 
spondencyę ze Lw owa, zapew niającą , że 
w obozie polskim przew aża pogląd, iz /. 
zawikłanej sytuacyi niema innego wyjścia, 
jak  tylko połączenie się z lew cą. Przywód 
cy  de legaci i polskiej — mniema ten korę 
spondent — z tej przyczyny tylko n:e o- 
świadczyli tego dotychczas wyraźnie, bo 
nie chcą tak ważnego kroku zrobić na w ła­
sną odpowiedzialność. Ostateczne w tym 
względzie słowo wypowie dopiero konfe 
reneya wspólna polskich posłów i polskich 
członków Izby panów. Korespondent N. F r. 
P n ete  dowiaduje się już  nawet, kto ma 
stanowić pre/ydyum owej k o n feren cy i : 
książę A dam  Spieha 1 marszałek książę 
Sanguszkn. — Rów nież i Reichu. Ztg sądzi, 
że sojusz lewicy z Polakami może tylko na 
dobre wyjść obu stronom. Zasadą  prakticz-  
nej narodowo niemieckiej polityki jest już 
oddawna dążność do oddania w ręce P o ­
laków politycznego zarządu królestwa Ga- 
licyi w tym celu, żeby Niemcy mogli być 
swobodnymi panami w owych krajach, któ­
re tworzyły byłe niemieckie państwo, a 
później niemiecki okręg związkowy. Dzi 
siejszy sojusz niemiecko-polski urzeczywistni 
w praktyce część tego programu, ostatecznym 
bowiem jego skutkiem będzie bądź co bądź 
rozgraniczenie sfery wpływów obu narodo­
wości; nieprzyjaźń i zawiść obu szczepów 
ustać powmna, bo już nie będzie wcale 
sprzecznych interesów.

Natomiast Narodni Listy  przypuszcza­
ją możliwość zbl.żenią się Polaków do Mło 
doczechów. „ Jest  rzeczą widoczną —  piszą 
— że wynik wyborów w Czechach przy­
czynił się znacznie do podniesienia stano 
wiska K oła  polskiego w parlamencie. Obec 
nie program Młodoczechów i Polakow o- 
piera się na dwóch wspólnych punktach, 
którymi są :  obrona języko w ego  równou­

prawnienia i dążność do rozwoju autonomii. 
Obie te zasady wystarczają, żeby dopro­
wadzić do trwałego porozumienia się mię­
dzy wszystkimi słowiańskimi posłami.Jakkol- 
wiekbądź na raz e ugrupują się stronnictwa, 
wspólny interes obrony wobec centralisty­
cznych dążeń lewicy musi prędzej czy póź 
niej wziąć górę, a Polacy sami zmianą 
swojego stosunku z Rusinami usunęli główną 
przeszkodę do przeprowadzenia zasady 
równouprawnienia.11

uważa za rzecz możliwą, że 
czescy posłowie z większych posiadłości 
wejdą do składu nowej większości razem 
ze zjednoczoną lewicą; niewątpliwie jednak 
zrobią to tylko w takim razie, jeżeli oprócz 
nich do aliansu przystąpią inne um iarko­
wane żyw io ły  parlamentu, z którymi łączą 
czeskich posłów dotychczasow e tradycye. 
Zerwanie ich byłoby  sprzeniewierzeniem się 
programowi.

K lerykalny  dziennik berneński Hlae 
| otrzymuje z W iednia wiadomość, że hr. 
TaalTe spotka się na Szląsku z p. Ja w o r  

I skini i będzie z nim narad -a ł  się nad sytu- 
acyą  i stanowiskiem Polaków.

W  Wiedniu trwa dalsza praca około 
wyjaśnienia i u p o rz ą d k o w a n i  stosunków 
parlamentarnych. R ad a  ministrów zajmo- 

| wata s ę tym przedmiotem. Przyw ódcy nie- 
m ecko liberalni okazują chęci umiarkowa­
nia i pojednawcze. O czywiście, Że w dal­
szym rozwoju wypadków me są wykluczane 
zmiany w gabinecie. S tanow isko zaś Taafle- 
go  przez nieodmiennie pokładane w nim 
zaufanie K orony jest bardzo silne. Konfe­
rował 011 także z A rcyksiążętam i.

Cena ogłoszeń:
po 5 ct.  za m iejsce w ie r ­
sza d robnego  d ru k u . Cena 
drobniejszych og łoszeń  po  
2 ct. od słowa. Cena o g ło ­
szeń uajmów po  1 c t. od 

słowa.

P rzed p ła tę  i og łoszen ia  
p rz y jm n is : Administracya 

G azety p rzem yskiej.

R ęk op isów  nie zw raoa sie. 
L istów  n ie tran k o w an y cb  

o ie p rzy jm u je  się.

|£>Jnidowlanego w jedoora- 
•^P.000 zł., przeznaczonego

Reichaanzeiger omawia obszernie ro- 
kowan a austryacko niemieckie względem za­
warcia traktatu handlowego i wskazuje na 
znaczenie, jakie przyjście  do skutku, lub 
rozbicie się traktatu może mieć na dalszy 
rozwój europejskich stosunków. K ładzie on 
mianowicie nacisk na to, że dążności pro- 
hibic.»jne zwiększyły się za granicą, 7. cze­
go wynika potrzeba ścieśnienia węzłów e- 
konomicznych między państwami środko 
wej Europy . Ustanowienie taryfy austryacko- 
niemieckiej m ogłoby się stać punktem w yj­
ścia z niebezpieczeństwa i wywrzeć taki 
skutek na dalsze ukształtowanie się handlu 
europejskiego, od któregeby  się i F ran cya  
uchylić nie mogła. Pominąws7.y już p ob ud­
ki polityczne, stanowi powyższy wzgląd 
główne znaczenie spodziewanego wyniku 
rokowań.

Gladstonc wypowiedział w Hastings

w sprawie kontroli rocznych wydatków. 
Przechodząc do spraw y irlandzkiej, mówił 
Gladstone naprzód o samym Parnellu: 
„Nie chcę być sędzią w spawie przykrych 
rewelacyj rozwodowego procesu państwa 
0 ' S h e a ;  stronnictwo liberalne wydało już 
zresztą wyrok o Parnellu i tego wyroku 
zmienić nie myśli B yliśm y przygotowani 
na klęski i niepowodzenie, nie możemy je­
dnak powierzać konstytucyjnego kierowni­
ctwa Irlandyi takiemu człowiekowi, jakim 
się okazał Parnell. Obecnie Irlandya sama 
rozstrzygnie o swoim losie, oświadczając 
się za Parnellem lub też przeciwko niemu. 
— P ogląd y  partyi liberalnej się nie zmie 
m ają, zawsze będziemy walczyć za udzie­
leniem Irlandyi Home-rule, by leby ona z 
niego umiała zrobić dobry użytek."

wielką mowę polityczną, w której odpierał | 
ataki Parnella. Obóz liberalny — mówił — I żbw 
mało ma do zarzuetn-a zagranicznej poli- | na ucL.reJąn t gmia„]n ba/.proceniowych po- 
tyce rządu. F inansow a jednak polityka bu- żyę/.ek u!*',vakupncf buhajów i udzielanie 
dzić może niezadowolenie, bo szczegóły prżćFlO  Ja t  coro^zuej subwencyi po 30.000 zł. 
wydatków państwowych nie są pnblicznie wynii&f&ceii z p» -- zuaczeuiem na podniesie 
wiadome, a gabinet Salisburego wogóle nie nwo«sdS£3lb^l5ła. Fundusz hodowlany i 
pragnie ograniczyć kom petencyę Izby gmin | subweneye użyte być mają jedynie za po­

średnictwem obu krajowych Towarzystw go­
spodarczych, ja k o  najlepiej obznajmionych 
ze stosunkami rolniczymi kraju w ogóle, a 
z potrzebami hodowli bydła w szczególności.

3. Ankieta uznaje, że samo tworzenie 
i subwencjonowanie obór zarodowych i sta 
cyj buhajów nie jest jeszcze wystarczającem 
do podniesienia hodowli i żo wraz ze zwię­
kszeniem subwencyi ta le ż y  prócz tego w y­
zyskać w ja k  najpełniejszej mierze i inue, 
kn je j  podniesieniu dążące środki a w 
szczególności:

a) Celem zyskania należytej podstawy 
do racyonalnego postępowania należy pro­
wadzić dalsze, a oardziej szczegółowe i do­
kładne badania stosunków hodowlanych w 
kraju faktycznie istniejących i warunków, 
od których one zawisły.

b) Obok dotychczasowego sposobu sub- 
weneyonowania udzielać leż zasiłków gmi­
nom na zakupno bnbajów, które to zasiłki 
dopiero b y łyb y  napowrót ściągane, gdyby 
gmina do zasiłku przywiązanemu obowiąz­
kowi stałego utrzymywania bubaja zadość 
czynić przestała.

c) Należy dawać hodowli zachętę przeć 
urządzanie wystaw krajowych, okręgowych 
i powiatowych, prt.ez premiowanie bydła  
włościańskiego i popieranie powstających 
Towarzystw hodowlanych.

d) Należy popierać podniesienie pro­
dukcji uaszy tak p id względem ilościowym, 
jak  i jakościowym pr/.ez pouczanie, zachęty, 
zasiłki ua melioracje, dostarczanie sposo­
bności nabycia odpowiedniego nasienia itp.

e) Należy zwrócić baczną uwagę na 
poprawę stosunków, dotyczących warunków 
zbytu produktów zwierzęcych, między innymi 
na stosunki odbytu produktów nabiałowych.

f) Należy popularyzować i szerzyć z a ­
sady racyonalnej h o d o w l i  za pośrednictwem 
bądź nauczycieli wędrownych, bądź krajo­
wych i okręgowych inspektorów hodowli i 
mleczarstwa, pizez wydanie dziełek popu­
larnych.

4 . Na zapytanie dotyczące potrzeby 
o licencyonowaniu buhajów, odpowiedziała 
ankieta, że uznaje naglącą potrzebę takiej 
ustawy. Ustawa ta zawierać ma postanowie­
nie, żo do pokrywania cadzego bydła  tylko 
bubaj licencyonowany używany być może,

Oberprokurator św. Synodu rosy jsk ie­
go Pobiedonoscew wydał rozporządzenie, 
żeby we wszystkich rosyjskich szkołach e- 
lementarnych dzieci wyz.nania protestanckie­
go obowiązane b y ły  uczyć się zasad religii 
prawosławnej. T a k  przynajmniej donoszą 
dzienniki niemieckie.

Spraw y krajowe.
Ankieta w sprawie podniesienia hodowli bydła.

Przed kilku dniami odbyła się w galic 
Towarzystwie gospodarczem wo Lwowie 
ankieta, z.wołaua przez konrtet Tow arzy  
siwa, celem obn.yślenia środków ku podnie­
sieniu hodowli bydła.

Aukieta wyraziła w tej mierze nastę- 
puiące zapatrywania :

1. Należy za pośrednictwem K oła  pol­
skiego we Wiedniu starać się o wyjednanie 
„nbwencyi rządowe] w wysokości dwa razy 
większej, niż w latach ostatnich uyła udzie­
laną. Należy zaś dążyć do zapewnienia so 
nie tej Bubwencyi stale na dłużs/.y szereg, 
n. p. na 10  lat, ażeby  na tej podstawie 
program ułożony i działanie z góry obmv- 
slanem 1 zorganizowanem być mogło.

2. Należy w yjednać u kraju utworzenie

Pogawędka niedzielna.
Elektryka, którą magistrat obiecuje nas 

k iedyś oświetlić, o dgryw a  obecnie wielką 
rolę w dziedzinie wiedz.y. Ostatnimi czasy 
substytuowano ją w miejsce szubienicy i 
upieczono nią kilku zbrodniarzy, nazwawszy 
ten eksperyment „e lektroegzekucyą";  nie­
dawno zaś poczęto zastanawiać się znów 
nad tern, czy też za pom ocą elektryki nie 
udałoby się może wzmocnić ród ludzki i 
zapobiedz zanikowi sił duchowych, uja 
wniającemu się w sposób przestraszający 
au fin du siócle. Na ten pomysł wpadł u- 
czony francuski, badając wpływ światła 
elektrycznego na rozwój roślinności, a tern 
samem i Da glebę.

Szanow ny profesor włożył do w azo­
nów napełnionych ziemią, które ustawi! na 
biurku, ziarna p izeróżnych  ziemiopłodów, 
a między nimi także ziarnko fasoli. Z  wszyst­
kich ziarn, najczulszą okaza ła  się na dzia­
łanie promieni światła  elektrycznego fa­
sola. W  trzech dniach wspięła się w górę, 
w szóstym dniu zajadał badacz jej m łodo­
ciane strączki z soczystą baraninką. Po fa­
soli zajmuje drugie miejsce ziemniak. W 
świetle elektrycznym takich nabrał rozmia

rów, że, — proszę mnie me pomowic o 
przesadę — ważył trzy kilogramy !

Od roślin, tworów organicznych, krok 
ty lko  do zwierząt i do człowieka. D la  cze­
go „elektrokultura" nie miałaby się równie 
wdzięcznie przy jąć  na tym gruncie? Kto 
wie, czy umiejętnie zaaplikowany prąd e le­
ktryczny nie obdrrzy łby  nas ćwiartką cielę- 

i ciny —  oczywista bez kości, olbrzymich ro­
zmiarów, wystarczającą  na zaspokojenie g ło­
du dwunastu osób, lub parę szkap fiakier­
skich taką siłą, że puściłyby się z lokom o­
tyw ą b łyskaw icznego pociągu w z a w o d y ?  
A  cz ło w iek ! Proszę tylko i u niego zasto 
sować „elektrokulturę", zaręczam, że p o­
dobnie fasoli rozwinie się nadzwyczaj szyb ­
ko i zamiast karłów, dla których w ojsko­
wość chcąc mieć zapełnione szeregi musiała 
obniżyć miarę, będziemy mieli chwatów 
wysokich na sześć stóp, barczystych, silnych 
jak niedźwiedzie, zdolnych z każdym  atletą 
cyrkow ym  pójść w zapasy. Niedokrewność, 
nerwy, histerya znikną u pici pięknej. R u ­
miane jak  jabłuszka, rzeźkie i wesołe pan­
ny i mężatki riie pomyślą nawet o K ryn ic y  
i Francensbadzie; skończą się żale małżon­
ków na lekarzy, aptekę i podróże kąp ielo­
we, te tr/.y atrybuta nieodłączone od no­
wożytnego małżeństwa, odstraszające k aw a ­

lerów od żeniaczki. Stadła  będą się ko ja­
rzyły, nowe pokolenie będzie składało się z 
A frodyt, Herkulesów, Autoninusów.

W  dalszem zastosowaniu „elektrokul- 
tura“ niopośledne wyśw iadczyć może usługi 
w podniesieniu poziomu duchowego rozwo­
ju ludzkości. H ebesy, idioci, manekiny p o ­
lityczni, zera towarzyskie, poeci bez na­
tchnienia, pisarze bez talentu, dziennikarze 
bez zasad, cały niezliczony zastęp trutniów 
przygłuszających podobnie chwastom k rz e ­
wienie się zdrowego postępu zniknie. Miejsce 

tej p lewy zajmą ludzie pełni rzetelnej wiedzy, 
ludzie przekonań, ludzie świadomi celów, k ro ­
czący  nie manowcami, kręta ścieżką, k łam ­
stwem i intrygą lecz . . . .  P ow oli!  waść 
popuściłeś zbytnio fantazyi wodze, przecież 
żyjemy w roku 1891 a nie w roku 2 0 0 0 !

N a razie zadowolnijmy się tem, że 
„electorcultura" istnieje w teoryi i okazała 
się skuteczną przy hodowli fasoli i zie­
mniaków. D alszy  jej postęp nas 
obchodzić nie powinien, zwłaszcza, gdy p o ­
dobne marzenia a la Verne odwracają  m y­
śli od rzeczywistości.

Nie bardzo ona pocieszającą. Bieda do-1 
skwiera. Np. w naszym kochanym  Przemyślu j 
skarżą się przem ysłowcy na zastój w interesach. 
Winę tej m artwoty handlowej przypisują  koła

przemysłowe magistratowi, twierdząc, że o- 
dezwa umieszczona w dziennikach o ustaniu 
ospy w Przemyślu,"zam iast uspokoić umysły 
większego jeszcze ws/ystkich zamiejscowych 
nabawiła strachu. W yrozum owano bowiem, 
że k iedy magistrat poczuwa się  do o b o ­
wiązku wydawania odezw uspaka ja ją­
cych, natenczas musi być źle, bardzo żle. 
D yp lom acya  p. Ignacego, Machiawela rady 
miejskiej chybiła celu. Niewdzięcznym jesteś 
narodzie przem yski i nie umiesz czcić swoich 
proroków, tak dbałych o dobro gm iny p o ­
wierzonej ich pieczy. Narodzie Przemyśla, 
Zasania, G arbarzy, B ło n ia ,  Podzam cza, 
czemuż nie spieszysz w dnie czwartkowe 
do sali radnej i nie słuchasz obrad 
twych wybrańców. T am  dowiedziałbyś się 
ja k  dbałymi są o ciebie. Zebraczce nawet 
odmawiają czterech centów dziennej .ał- 
mużny, aby w potrz.ebie móc zasłużonemu 
urzędnikowi tniejskiemD udzielić remunera- 
cyi, wynoszącej kilkaset reńskich, Z a c ie ­
kłemu badaczowi starożytności wzbraniają 
kopać doły na Zniesieniu, abyś m ógł bez 
obrażenia członków wydostać się na szczyt 
wzgórza i stamtąd być zaprow adzo­
nym zanim twe oczy spoczną na zacisznych 
Jam kach  do kordegardy wojskowej. P raw  
twojej własności strzegą oni bacznie przed



ma przepisać ogólne normy l icencjonowania 
i orzec, że w wypadkach, gdzieby w gminie 
nie znalazł się nikt, ktoby by ł  gotów utrzy­
mywać licencyonowauego buhaja dla obcogn 
bydła,  g  nina obowiązaną będzie stosownie 
do ilości krów postarać się sama o takiego 
buhaja. Ma ona dalej przepisać sposoby na­
bywania i utrzymywania buhajów gminnych, 
unormować sposoby dozoru i ustanowić r -  
gory,  t upewniające dostateczne wykonanie 
owych przepisów. Określić ma nareszcie o 
kres przej ściowy,  jaki  w miarę przeprowa­
dzonych szczegółowych badań" okaże się ko 
niecznym, a w który miry ze ^zSłądu. na brak 
I) jdź funduszó ■, bądź mat|j|y^j}|r;' rozpłodo­
wego, normy l i cencyorowama\ ł  ipue prze­
pisy nstawy bądź ogólnie, b ą k a ł a  pewnych 
miejscowości zmodyfikowanymi być mogły.  
Celem opracowania szczegułów rzeczonej 
nstawy zażądać ma komitet Towarzystwa 
gospodarczego u Wydziału krajowego, wzglę 
dnie u krajowej komisyi dla spraw rolni­
czych, zasiągnięcia opiuii obu Towarzystw 
gospodarskich.

Wniosek  przedstawiony przez p. Ju 
liusza Frommla,  załatwiła ankieta w ten 
sposób, — iż na razie wobec braku mate- 
ryału iozpłodowego, a zamierzonego wpro 
wadzenia w życie ustawy o licencyonowauiu 
bube|ów i zaprowadzeniu buhajów gminnych, 
do czego wielka ilość materyału rozjłodo- 
wego będzie potrzebną, pożądaDe zresztą 
bardzo ujednostajnienie ras bydła wypada 
odłożyć do czasu późniejszegor

Do celu wnioskiem zamierzonego, dą 
żyć należy — zdaniem ankiety — tymcza­
sowo w miarę możności odpowiedniem u- 
kładaniem warunków lieency. nowania, przy- 
s tosowywuiąc je do pewnych okolic i dlatego 
ustawa przepisując normy licencyonowania 
zostawić winna pewną wolność, umożliwia­
j ą c ą  zastosowanie lokalnie wskazanych mo- 
dyfikaeyj  norm ogólnych. Zresztą była an­
kieta zdania, że po wprowadzeniu w życie 
nstawy o licencyonowaniu daleko skuteczni j 
działać będzie możua w kieru. ku ujedno­
stajnienia ras.

2 ..

Sprawy miejscowe.

Sprawozdanie i posiedzenia Ruty misjskiej
z  dnia 19. m arca 1891.

Obecnych radnych 27.  Przewodniczący, 
burmistrz p. Dr. Dworski ;  sekretarz,  p. Do 
brzański.

Protokół z ostatniego posiedzenia przy­
jęto do wiadomości bez dyskusyi .

Dr. Dworski  zawiadamia radę, że de­
legaci wybrani na zjazd do Lwowa celem 
ukonstytuowania się komitttu obc hodu 100  le 
tniej rocznicy konstytucyi 3. maja nie po 
ja dą ,  ponieważ władze polityczne zjazdu 
zabroniły.

Radny p. Ska la  przedkłada sprawo­

skarbem wojskowym i nie pozwalają na to, 
aby stawiał  obserwatorya na czas nieogra­
niczony, chociaż wiedzą o tern dobrze, że 
c. i k. wojskowość wszelkie uwagi i zastrze­
żenia cywi lów składa do kosza. Przed rz.ą- 
dem nie podają w podejrzenie twojej  lo ­
jalności i nie kwapią się z powzięciem u- 
chwał  ce/do obchodu uroczystości  3 . maja, 
czekając cierpliwie aż o to dostaną wezwa­
nie na piśmie od c. k. starostwa.  Umią 
także ćwiczyć  cię w pięknej cnocie cierpli­
wości ,  bo chociaż pragniesz co rychlej miec 
budynek,  gdzie „ S o k ó ł "  zamiast w ciemnej
i ciasnej salce, na jasnem i obsz.ernem bo 
isku mógłby się starać o rozwój ciała i sił 
twojej dziatwy,  spychają  tę sprawę z posie­
dzenia na posiedzenia;  abyś. . . .  Nie zdiadzę 
tajemnicy za nic w świecie,  gd yż  jeżeli ty 
narodzie przemyski nie umiesz ocenić twoich 
senatorów,to ja przynajmniej  bi jęczołem przed 
nimi, uwielbiając ich rozum takt, bezstronność, 
sprawiedliwość,  uczciwość nieskazitelną, do ­
broć serca, pobłażliwość, uprzejmość,  za­
parcie się siebie, hojność,  patryotyzm itd 
itd. ; a nie mog ąc  czem innem dać wyraz 
uchwytny przebranemu wdzięcznością sercu, 
gdyż nie stać mnie na 30  i 6  posągów,  tern 
przynajmniej  przyczyniam się do ich chwały 
i uwiekopomnienia,  że w żadnej z p o g a ­
wędek niedzielnych o nich nie zapominam. 
Dowodem dzisiejsza.

Wareg.

g a z e t a  p r z e m y s k a

zdanie komisu skonti ującej" kasę miejską. 
Przyjęto do wiadomości.

Ref. p. Dr. Baumfi ld wnosi na udzie­
lenie przynależności: pp. Wolfowi Aschcrowi,  
Michałowi Bukowskiemu i Józefowi A l e ­
ksandrowi dw. im. Sojjotnir-k emn; zaś na 
odmówienie przy 1 ależooś-i n. Janowi  Guzio. 
Rada  u c i n a ł a  pr/.yjąć do związku gmin 
neg : pp. Wolfa Asehera z.a opłatą 2<) zł. 
Michała Bukowskiego za opłatą 15  zł. a 
S  ipotnit kiego za opłatą 25 zł.

Ref. Dr. Baumfeld przedkłada spraw- 
<|.o;e przez l ikwidaturę mi j s k ą  rachunki 
za utrzymanie realuośi i  miejskich, czyszcze­
nie miasta i t. p. za styczeń i lutv r. b. 
Rada  przyjmnje rachunki te do wiadouu Ś-. i.

Ref.  Dr. Baumfeld przedkłada również 
sprawdzoDe przez l ikwidsturę miejską ra­
chunki zarządu szpitala cdi osząi e się do 
zakupna różnych pi  trzeb d-inuwy b i restau­
racj i  budjnku szpitalnego. Przyjęto do wia­
li' m ś i.

Ref. Dr. Baumfeld wnosi imieniem 
magistratu, aby  nie w) ta'  zać uporu przeciw 
właścicielom realności położonych na lewym 
brzegu Sanu o ogródki w tyebże p< siadanie 
się znajdujące, a to z tego p-weclu, ponie 

! waż ze sprawozdania syndyka miejskiego w y ­
nika, iż spór musiałby być przegraniu).  Mia­
sto bowiem nie ma ani, posiadania przedmio­
tów spornych, ani też nie jest w stanie 
wykazać tytułu prawnego własności. Rada 
przychyla się do tego wni isku.

Ref.  p. Dr. Smutny przedkłada radzie 
do uchwalenia instrukeyę dla komisyi  kon­
trolującej czynności magistratu i burmistrza. 
Rada  ucbwala odczytanie całej instrukcji ,  
przed przystąpieniem do dyskusyi.  Zanim 
przystąpiono do odczytania instrukcyi, 
wnosi rad. p. Henner, aby zmienić tytuł, 
mianowicie zastąpić wyraz „komisya 
kontrolująca" innym wyrazem, gładszym, bo 
nieładnie to wygląda,  aby rada miała niby 
kontrolować Wiel iuożmgo Pana Prezesa i 
magistrat.

Ref. Dr. Smut-iy Wyji śnia p. radnemu, 
że wyrazu zmienić nie można, gcP ż wyraz 
ten wyjęto z ustawy gminnej, która wyra- 
żuie postanawia, ażeby czynne ńci burmistrza 
i magistratu podlegało koutroli. E 'vk ieta lny  
wniosik radnego p. Heimera nie przyszedł 
ju d gł. sowauie.

Radny ks. kan. Podnliński wnosi, ażeby 
do § 7. instrukcyi dodać sio wa: „że wolno j e ­
dnemu członkowi komisyi być obecnym przy 
posiedzeuiacb magistratu." Wnioskodawca 
motywuje poprawkę swoją tern, że komisya 
kontrolująca natenczas może tylko skutecz­
nie działać, jeżeli dokładnie są j ej  znane, 
już w genezio przedmiot i powody zapa­
dłych na posiedzeniu magistratu uchwał.

Ref. Dr. Smutny zauważa,  że sprzeci­
wia się ta poprawka ustawie gminnej, w 
myśl  której posiedzenia magistratu są tajne. 
(Przyp. Red. Z zapatrywaniem p. referenta 
uie zgad/.r.my się. J eże l i  bowiem burmi­
strzowi lub tegoż zastępcy wolno być obe­
cnym przy posiedzeniach komisyi koDtrclu- 
jącej  czynności magistratu i burmistrza, na­
tenczas aualogicznie nic nie stoi temu na 
przeszkodzie, aby członek komisyi tejże był 
obecnym na posiedzeniach magistratu, gdzie 
się przecież nie traktuje tajemnic dyploma­
tycznych. Wyraz „tajne" użyty w ustawie 
gminnej oznacza jedynie,  że na posiedze­
uiacb magistratu uie może być obecną pu 
bliczność). Wniosku l<s. kao.  Podolińskiego 
niestety nikt nie popiera, nurmistrz nie po­
daje go przeto pod głosowanie.

Raeluy p. Dr. Mendroeb<>wicz stawia 
do §. 9. instrukcyi poprawkę tej treści,
ażeby odnośnie do § 13 .  tejże instrukcyi 
wstawić s łowa  „tudzież jeżeli przedmiotem 
obrad komisyi jest Sprawa dotycząca bur­
mistrza lub tegoż zastępcy".  (Poprawka  ta 
odnosi się do wypadku,  kiedy burmistrz lub 
tegoż zastępca, którym przysługuje prawo 
być na jiosiedzemaeli komisyi kontrolującej 
czynności burmistrza i magistratu, nie mogę 
być obecnymi na posiedzeniu).

Ra dny  Dr. Doliński popiera wniosek 
Dr, Mendrocbowicza; — uchwała rady  za­
padła w myśl postanowionego wniosku, zwła­
szcza gdy p. burmistrz oświadczył ,  „iż się 
tej poprawce nie sprzeciwia."

Ref.  Dr. Smutny przedkłada sprawo­
zdanie z racl.Ulików funduszu drogowego na 
r. 1890.  Ze sprawozdania tego wynika, iż po 
nad preliminarz wydauo 5999 zł. 35  et. 
Sprawozdanie przyjęto do wiadomości.

R^f. Dr.  Smutny wnosi na udzielenie 
pni. Fiuikowej oświadczenia na wykreślenie 
ciężaru cmfiteutycznego zabipotekowauego 
na jej realności. Uchwalono.

Ref. Dr. Smutny przedkłada prośbę p. 
Raciborskiego o udzielenie mu pozwolę 
nia ua p szukiwaoia archeologiczne za gro­
bem Atyli  na Zniesieniu. Radny ks. kan. 
Dr. Taszyński podnosi, aby przedtem, gdy 
między tą prośbą a prośbę e. k. Dyrekeyi  
budowy fortyf. w sprawie udzielenia pozwo­

z dnia 22 m ares 1891.

lenia na wystawienie obserwatoryum na 
Zniesieniu, zachodzi pewna łączność, wziąć 
ją pod obrady przed prośbą p. Racibor­
skiego. Uchwalono.

Ref.  Dr. Smutny odczytuje prośbę 
e. i k. Dyrekeyi budowy fortyfikacyj  w tym 
przedmiocie. Radni pp. Frankowski  i Dr. 
Dolin ki ntcsknją, że wojskowość nie po­
zwala wychodzić publiczności na Z n i e ­
sienie, mimo że zniesienie jest własno­
ścią miasta i wnoszą, ażeby  w pozwoleniu 
udzielić: się mającetu wojskowości na po­
stawienie obserwatoryum zaznaczyć, że tylko 
tak długo ma stać obserwatoryum jak długo 
jiotrzcba tego /,acbodz:ć będzie, i że mieszkań­
cu .u miasta Przemyśla służy wolny przy­
stęp ca  Zniesienie.

R-f .  i burmistrz wyjaśniają pp. radnym, 
że ograniczać czas j a k  długo ma obserwato­
ryum ua Zniesieniu się znajdować, nie można, 
gdyż to zależy j e d j n ie  od wojskowości.  P. 
burmistrz dodaje od siebie, iż nie omieszka 
( dnieść się do władz wojskowych,  aby mie­
szkań om Prz eni ' ś la  nie wzbraniano przy­
stępu ua Zniesienie.

Po przedługiem i wcale nudnem prze­
mówieniu r. p. Fiaukow skiego, o dołach, 
dziurach, piasku, s acbtacb i deskach i t. p. 
nieporządkach p łączonych z poszukiwania­
mi an  bcologiczijym! 1 po stanowczem oświad­
czeniu Dr. D >;iń kieg|,  za co temuż bi- 
storya pewnie wdzięczną będzie, że grobu 
Atyli  nie ma w Przemyślu, przechodzi rada 
nad prośbą p. Raciborskiego do porządku 
dziennego.

Rada  uchwala następnie udzielić woj­
skowości poz vuleiiic na wybudowanie ob­
serwatoryum na Zniesieniu.

Ref.  Dr.  Saintuy przedkłada sprawo­
zdanie miejskiej szkoły robót, które Rada  
przyjmuje do swej wiadomości z tym do­
datkiem, by w przyszłości kierownictwo tej 
szkoły o wszelkich zarządzeniach donosiło 
burmistrzowi, jako kuratorowi, zwłaszcza, że 
szkoła ta utrzymywana jest kosztem miasta. 
(Przyp. Red. Zw rac am y uwagę p. referenta 
ua okoliczność, że  pna Pullman nie została 
usunięta z posady nauczycielki w  szkole 
robót, j a k  to twierdził p. referent, tylko 
podziękowała sama, otizymawszy inną i le­
pszą posadę.)

R- f .  Dr. Smutny podaje do wiadomo­
ści rady reskrypt  Starostwa, wedle którego 

.na rok 1 8 9 1  dla Przemyśla obowiązuje po­
datek domowo-ezynszowy.

Ref.  p. Dereniow8ki wuosi na udzielenie 
Juli i  Pietranowskie jałmużny w miesięcznej 
kwocie 1 zł. 80 ct., zaś Ewi e  Kwiatkowskiej  
przywrócenia jałmużny,  j a k ą  pierwotnie po­
bierała, w kwocie 1 zł. 20 et. ,  a to z tego 
powodu, ponieważ E w a  Kwiatkowska  nie 
chciała udać się do domu przytułku dla u- 
bogieb, zualazłszy kąc ik  u krewnych u ł  
Kruhelu.

W  tej nader doniosłej sprawie zabrali 
głos radni pp. Dr. Doi ński i Frankowski ,  
oponując z wielkiem oburzeniem ,‘jpizeciw 11- 
dzielemu dziadówcc, staruszce 63 letniej E-  
wie Kwiatkowskiej ,  nędznego datku w kwo­
cie 1 zł. 20 et. miesięcznie, opierając się ua 
tem, że kiedy nie chce siedzieć w domu 
przytułku, to nic jej  d«e nie należy, gdyż  
nie wypada przecie, aby dziady Radzie 
rozkazywali.

Radn y  p. Frankowski  w dodatku w y ­
kombinował  sonie,  że E w a  Kwiatkowska  
wyprawiała  jakieś „awantury " w domu przy­
tułku. P. burmistrz stanął w obronie honoru 
dziadówki E w y  Kwiatkowskiej  i pouczył p. 
Frankowskiego,  że E w a  Kwiatkowska  uie 
mogła wyprawiać awantur w domu przytułku 
dla ubogich, ponieważ jej  tam nigdy nie 
było. (Przyp. Red. Rozprawa nad dziadówką 
E w ą  Kwiat ko wsk ą  była nader (żywioną a 
mowy oponentów „przeciw* pałały praw dzi 
wym oratorskiin oguiem.)

Uchwała na udzielenie dziadówce Ewie 
Kwiatkowskiej  jałmużny w kwocie ł zł. 20 
ct. miesięcznie zapadła w myśl  wniosku re­
ferenta.

R* f. r. p. Dereniowski wnosi na udzie­
lenie Szymonowi Pobicdyuskiemu, dozorcy 
plantaeyj miejskich, zapomogi w kwocie 10  
zł. — Uchwalone.

Na  tem posiedzenie zakończono.

Echa z posiedzenia Rady miejskiej.

M y  !

Wielu 7, panów radnych miejskich widocz­
nie nie ma pojęcia , ozem jest właściwie radny, 
jeżeli przy rozprawach w radzie ciągle używają 
wyrazu My. „M y  dajemy,“ „ my pozwalamy," 
„my przyjmujemy,11 do znudzenia się słyszy to 
my  ' my. Ufy panowie radni nie jesteście niczem 
innem, jak tylko wykonawcami woli obywatel­
stwa, które was na to wybrało, abyście wy w 
jego imienin i z jego ramienia zarządzali dobrem 
gminnem i byli przedstawicielami jego woli w 
obec. władz. Dlatego urząd wasi jest tylko cza 
soWyrn, abyście się nie chcieli przyzwyczaić do

Nr. 24.

a u to k ra ty czn eg o  my. M y — mówi ty lk o  cesarz 
o sobie, a  nie  wy panowie radn i .  R adzim y  z a ­
tem, abyście  nie chcąc się narazić  na  śmieszność 
wy panowie radni,  zarzucili  raz na zawsze uży­
wania  s łówka my.

W l a z ł . . .  w  miód.

Pocieszny epizod wywołała  na  posiedzeniu 
ra d y  mie jskiej  we czw artek  rozprawa nad ins t rn -  
k cyą  d la  komisyi kon tro lu jące j  czynności m ag is t ra  
t u  i bu rm is trza  Radnemu p. Hennerowi nie p rz y ­
padł ja k o ś  do sm ak u  w yraz  „ k o n t r o l u j ą c e j , "  
z ab ra ł  przeto g łos i z ap y ta ł  się z uprzejmym  
uśmiechem : „Czy nie inożnaby z am ias t  wyrazu
„kom isy i  k o n t ro lu jące j"  użyć łagodniejszego sło ­
wa? Bo to tak  dziwnie b rzm i i nie w ypada  jakoś ,  
ab y śm y  n iby  kontrow ali  pana  prezesa i m ag is t r a t . "  
Szkoda, że nie można by ło  p. radnem u gdzieś z 
k ą c ik a  podpowiedzieć: „P o s ta w  pan wniosek na
zmianę słowa „ k o n t ro lu jąc e j"  na  „ p o tak u ją ce j , "  
a „w ilk  będzie s y ty  i owca ea ła ."  Inaczej prze 
cież b y  b r z m i a ł o : „ R eg u lam in  komisyi p o ta ­
kującej czynnościom m ag is t ra tu  i burm is trza .  “ 
Św ię ta  autonom io, rnódl się  za  n a m i !

San iu ry tan in .

Kwa K w iatowska ,  wdowa po wójcie na  
Krnehelu ,  n ę d za rk a  osta tn iego  stopnia,  zos ta ła  w 
zeszłym roku  p rzy ję tą  do domu p rz y tu łk u  d la  u- 
bogieh, lecz 7, dobrodzie js twa tego nie ko rzysta  
jąc ,  tu l i ła  się bowiem u krew nych .  Ponieważ poprze- 
dnio pobiera ła  z funduszu ubogich wsparcie  1 zł. 
2 0  ct.  miesięcznie, podała  jeszcze w l is topadzie  
minionego roku  o ponowne udzie lenie  tej j a łm u ­
żny. Spraw a ta  zosta ła  dopiero na  ezwartkowem  
posiedzeniu R ad y  miejskiej,  t. j  p o  u p ł y w i e  
p i ę c i u  m i e s i ę c y ,  postawiona  na porządku  
dziennym. Ref. rad. p. D e r e n i o w s k i  po p rzed ­
stawieniu  s tanu  rzeczy wniósł imieniem m ag i­
s t ra tu  na  przywrócenie  biednej,  6 3  letniej s t a r u ­
szce owej ja łm u żn y  po 1 zł. 2 0  ct Tem u sp rz e ­
ciwił się jed n a k  ra d n y  p. no taryusz  F r a n k o ­
w s k i ,  wołając z oburzeniem: „ Jeżeli nie chce
siedzieć w d,n,u przytułku to nirdajmy je j  
mc!  Dziady rozkazyw ać  nam przecież nie będą!"  
Szczęściem, żp pp, radni u litowali  się nad Kwą K w ia t ­
kow sk ą  i uchwała  zapad ła  w myśl wniosku refereuta,  
a nie j a k  sobie tego życzył oponent.  B ie d n i ! 
B ie d n i ! są  biedacy. —  Gdy się rozchodzi o re- 
muneracyę lub  o podwyższenie pensyi k tó rem u 7, 
p ro tegow anych funkeyonaryuszów gm iny ,  wtedy 
n ik t  nie oponuje, l e c z  o 1 z ł .  2 0  c t.  d z i a ­
d o w s k i e g o  g r o s z a  t rze b a  staczać walkę.  To 
nie po ludzku ,  nie  po  chrześciańsku.

K R O N I K A .

Przemy śl ,  d .  2 1 .  marca 189 1 .

Od Redakcyi. Następny numer 
„Gazety Przem yskiej1 wyjdzie w środę 
dnia 25 bm.

K r ą ż y  p o g ło sk a ,  że b iskup  s tan is ław ow ­
ski Ks. P e ł e s z ’ m a  o trzym ać  biskupstwo 
przemyskie.

Ks. b isk u p  H r y n ie w ie c k i ,  zabaw i­
wszy k i lk a  tygodni w Krasiczynie,  w yjechał  ty  
mi d n iam 1 do Arco celem poddania  się hydropaty-  
cznej kuracy i .  Ks. Biskup o trzym ał  od Polaków 
przebywających  w Ameryce,  propozycyę przen ie­
sienia  się do S tanów Zjednoczonych. Oświadczył im 
jednak ,  że uczyniłby  zadość icłi żądaniu  wtedy 
dopiero, g d y b y  S to lica  A pos to lska  u tw o rzy ła  wi- 
k a r y a t  polski w Ameryce.

S lu b  p. S tą fana  R z e w u s k i e g o  z parnią 
Bronisława G a r b a ć  zyń s ką, śp, có rka  W incentego 
<iarbaozyńskiego i Teofili z Czechowskich Garba- 
czyńskiej,  odbył 9ię w kościele k a te d ra lu y m  we 
czwartek  dnia 19  bm. o godz. 7. rano.

P rz y p o m in a m y , że przedstawienie  T o ­
warzys tw a  dram atycznego  odbędzie się w sali  
t e a t ru  letniego na  Z am ku  w niedzielę d. 22  bm.

Doroczne w a ln e  z g ro m a d z e n ie  prze
mysłowców wyrobów skórnych  zwołaueni zostało 
na  n iedzielę d n ;a 22 .  bm. o godzinie  3 po po­
łudniu  do wielkiej  sali  m ag is t ra tu .

W a ln e  zg ro m ad zen ie  członkow T ow a­
rzystw a  muzycznego odbędzie  się w sali ra tu szo ­
wej o godzinie 0 wieczorem w niedzielę  dnia 22  
I1111. W  razie  m e z eb ra m a  się w tym  dniu do 
sta tecznej  l iczby członków w dniu nas tępnym  t. 
j. w poniedziałek.

W ie ż e  k o śc io ła  po jezu ick iego  roz
poczęto ju ż  burzyć, .lak nas zapew niają  zuawcy, 
wiązanie  dachowe i m ury  Bą t a k  silne,  że nie 
g ro z i ły  żadnem niebezpieczeństwem . W eiu reb .  
b lacharz ,  zrobił  św ie tny  in teres ,  g dyż  b lachy  
miedziane pokryw ające  kopuły  są z na jprzednie j­
szej miedzi i p rzedstaw ia ją  znaczną  wartość. R o ­
botnicy  żydzi zabra li  sobie k i lk a  obrazów świętych 
znalez ionych pod k o p u łą  „n a  p a m ią tk ę ."  Ponieważ 
w ban iach  pod krzyżami wieżowymi znajdu ją  się 
niezawodnie d okn inen ta  fuudacyjue  i s ta re  m one­
ty ,  k tóre  W einreb  znowu gotów wziąć sobie „ n a  p a ­
m ią tk ę" ,  p rzeto  gdy  w k ra ju  is tn ie je  podobno ja k a ś
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kom isya  d l*  konserwaoyi z ab y tk ó w  starożytności,  
może by też ona zechcia ła  wandalizmowi,  z jak im  
się postępuje  przy  rozbieraniu  wież kościoła  po- 
jezn iek iego ,  położyć toinę ostatecznie.

D ) a < ‘7.ee<» l «  I l i o  U  n a s .  W ł dze m ie j­
skie  w Krakowie  zarządz i ły  onegdaj rewizyę 
m lek a  na ta rg u  i skonfiskowały t ik o w e  3 ko b ie ­
tom, k tó re  zos ta ły  nwięzione za  lałszowanie  pro­
d u k tu  spożywczego. Rewizye  tak ie  dokonywane 
na naszym  ta rg u  ochron iłyby  mieszkańców od 
n abyw anie  za  drogie  pieniądze szkodliw ych zd ro ­
wiu mieszanin.

Grxillinł<> i ł y s k a ło  się po raz pier­
wszy w miniony czwartek  poczem nastąp ił  u l e ­
wny deszcz zm ięszany z gradem. Po tej luirzy 
znikło wiosenne ciepło i obecnie panuje  dojm u­
jąc y  chłód marcowy.

F t t f l n d y  k a m i e n i c  raduych miasta  pp. 
D aw ida  i .1. Schwarca,  położonych p rzy  północnej 
połaci R y n k n ,  t.ak są zanieczyszczone, brudne  i 
szpetne,  iż przynajmniej  pobielenia  dom agają  się 
n ie ty lko  sm ak es ta tycz  iy, lecz tak ż e  wzgląd na 
przepis ustawy bndowniczej,  stanowiący wyraźnie, 
że gminie  przysłużą prawo właścicieli z an ied b u ­
jący ch  u t rzy m an ia  w stanie  przyzwoitym  swoich 
kamienic ,  zniewolić g rzywnam i do odświeżenia 
takow ych  Ten przepis ustawy nie zna  w yją tków 
i dotyczy równie radnych  kamieniczników, jak 
kauiieniczników przecię tnych.

Parki t l l  koło kamienicy  kap itu lnej  pod 
lk. 9 na  Podzamczu pochylił  się i grozi r u n i ę ­
ciem, jeżeli  rychło podpartym  nie zostanie. —  
Budowniczemu urzędowi miejskiemu do wiadomości.

Z w r a c a m y  U W t i g ę  mieszkańców P rze ­
m yśla  na  młodego nicponia M a s 1 ę, ucznia IV. 
k l .  szko ły  Indowej, k tó ry  włóczy się po domach 
i żebrze.  Masłę na leży  p rzy trzym ać  i oddać poli- 
cyi,  gdyż  pieniądze wyłudzone od łatwow iernych 
obraca na  la inpartkę .

W b r e w  koncenyi i p la n o w i nie u 
rządz iła  kolej K a ro la  L udw ika  przez most kole­
jowy (nowy) na  Sanie przejśc ia  d la  pieszych. 
Św ie tny  M ag is t ra t  przeto zechce może broniąc 
interesu i wygody m ieszkańców P rzem yśla ,  upomnieć 
d y rekcyę  kolei K aro la  L udw ika  o dopełnienie  
p rzy ję tego  na siebie zobowiązania .

U czn io w ie  s z k o ły  p rz e m y s ło w e j  wy
chodzą wieczorami z zabudowania  szkolnego przy 
nl.  Wodnej z tak im  wrzaskiem , piskiem i h a ła ­
sem, że m ieszkańcy nl.  W odnej odnoszą się przez 
nas do D y rek cy i  szkoły przemysłowej z prośbą, 
aby  ra czy ła  nieprzyzwoite  w y b ry k i  tych  n iepo­
p raw nych  łobuzów skarcić  i ukrócić. Najodpo- 
wiedniej byłoby nprosić policyę m ie jską  o pos ta ­
wienie  s tó jkowego przy  bram ie  szkolnej,  w czasie,  
kiedy przyszli  p ryncypałowie  po skończonej nnn 
ce opuszczają  p rzy b y te k  wiedzy.

O trz ym u je m y  n a s ię p n ją re  pismo:
„Szanow na Redakcy o ! Rozporządzeniem z dn- 15. 
bm. zaprow adz ił  m ag is t ra t  znów kontum acyę  na 
psy. Dotychczas ,  ile razy  zachodziła  potrzeba  
zaprowadzenia  k on tum acy i  n a  psy, b y ł  magi 
s t r a t  o ty le  wyrozum ia łym , że zaw iadam iał  o 
tem c. i k. Komendę fortecy , aby  taż  rozesła ła  
okó ln ik  do wojskowych t rzym ających  psy i o- 
s t rzeg ła  przed pnszczaniem psów na  ulicę samo- 
pas bez k agańca .  C. i k. Kom enda  fortecy og ła­
szała  n a te n c z a s  w rozkazie  rozporządzenie  m agi­
s t ra tu ,  a wojsk owi właściciele psów stosowali się 
zawsze do przepisów kontum acy jnych  i czuwali 
nad  dokładnem  ty ch ż e  wykonaniem . Tym razem 
odstąpił  je d o a k  m a g is t r a t  od zwyczaju  i nie  r a ­
c zy ł  donieść c. i k .  Komendzie fortecy, że psy 
muszą mieć kagańce  lub być prowadzone na 
linewce, gdyż  inaczej dostaną  się  pod pa łkę  ra k arza .  
S ku tek  by ł  tak i ,  iż r a k a r z  połapał mnóstwo psów 
będących . własnością wojskowych, k tó rzy  o zapro 
wadzenin kontum acyi  na  psy nie by l i  powia­
domieni,  W nadziei,  że ta  słuszna u w ag a  wpły­
nie na m ag is t ra t  i w przyszłości przywróci p r a k ty ­
k ow any  zwyczaj uw iadam ian ia  wojskowych o z a ­
rządzeniach k on tnm acy jnych  na  psy, kreślę  się 
z poważeniem N. N.

W y p a d e k  Z  naftą . Onegdaj, szynkarka .  
R ytlra  G. z am ieszk a ła  przy  ul.  Kazimierzowskiej,  
p rzy  napełnianiu  lam py  n a t tą  zb liży ła  się z lam ­
pą do zapa lonej  świacy. Nafta  palna,  n a b y ta  w 
l iaudlu G u t te ra ,  w ybuchła  n a ty ch m ias t  i Ryfka ,  
na  k tó re j  się suknie  zapa li ły ,  odniosła znaczne 
poparzenie  rąk  i piersi.

C z u ły  m ąż. K. LUftner, ś lusarz  na  kolei 
Kar.-Ludw. ożeniwszy się, przed 5 miesiącami, 
żył  z żoną parę  miesięcy spokojnie  i po lndzkn .  
Ni s tąd  ni z owąd, rozpoczął później z żoną czę­
ste kłutnie,  k tóre  się kończyły zazwyczaj obiciem 
żony. 14 bm przyszedłszy do domu przyskoczył 
do żony, rzucił  j ą  na  ziemie i skopa ł  nogami w 
lewy bok t a k  silnię , iż b iedaczka  w dwa dni 
później dosta ła  u lan ie  żółci a  dnia 19. b. m. w 
środę rano um arła .  P rzeciw  bruta lowi wdrożono 
dochodzenie ka rn o  sądowy.

mimo uderzeń nie wylatywały.  Objaśuieuia 
tego, o ile wiemy niema w żaduem wyda­
niu „Pana  Tadeusza."

Otóż rzecz ma się tak. Obiera się 
drzewko twardsze, przed puszczaniem so­
ków zacina się i w otwory wkłada  się od 
powiędnie krzemienie, które oblane sokami 
zarastają w dizewku.  Na drugą, trzecią itd 
wiosnę to samo się powtarza, aż wreszcie 
drzewko dojdzie do pewnej grubości, mie 
szcząc w sobie odpowiednią ilość kamieni. 
Poczem ścięte, gdy wysebnie,  może służyć 
choćby tylko do osobistej obrony.

Kropidła zwykle unikano, bo sęki wy­
tłaczały bolesne rany, krzemień rozdzierał 
ciało, w którem niekiedy zostawały drobne 
krzemyk' .

Ależ tą groźuą bronią nie każdy się 
mógł poszczycić, gdyż drzewko w czasie 
próby najczęściej uschło;  jeśli zaś wyrosło, ,  
musiało być grube i ciężkie tak, że nie ki. 
żdy mógł uiem władać,  ztąd „ S ak  ciągnie 
za sobą długie sążniste drzewo," bo niem 
wywijać nie może, bo nawet „niktby go nie 
podźwignął prócz Chrzciciela ręki ."

W sp ó łc z e sn e  A m a z o n k i .  Kobiety 
amerykańskie emaucypują się co raz więcej.  
W ostatnich czasach postauowiły na kongre­
sie w Waszyngtonie, założyć rzeczpospolitą 
kobiecą. Prezydentką obrano pauią Emmę 
Willard, sekretarką Elżbietę Stauton, żuaną 
miljonerkę. Pani Stauton w odczycie swoim 
wy Kazała, że rodzaj lu Izki istnieje j u ż  
85.000 lal,  cywilizować j e d n a k  rozpoczął się 
dopiero przed 5000 lat. Pr/.ez te 80.000 lat 
pierwotnych, kobiety panowały nad światem, 
i dopiero później wydarto im berło, głównie 
za sprawę Kościoła.  Św. P aw eł  rzek ł : „Niech 
kob eta w kościele milczy".  W okresie k a ­
mień lyrn i brouzowym kobieta była g łową 
rodziny, królową i kapłanką,  a dziś jest  
nie woluicą. Trzeba zatem pracować nad od­
zyskaniem utraconego stanowiska. — W  
jak i  sposób te nowoczesue kandydatki na 
Am żonki zamyślają  wywalczać s voje fik 
cyjue prawa, na razie nie wiemy, przypu- | 
szczamy |ednak, że w danej chwili znajdzie 
sie Tezeusz.

obecności 33  członków, w biurze  s towarzyszeń 
przem ysłowych.

Z końcem r. 1 8 9 0  w ykazano  pozostałość 
kasow ą w gotówce 1 7 2  zł. 8 8  et. —  Zapomóg 
w y p łac i ła  k a sa  chorych  2 2  zł. 3 0  et-., lekarzom  
23 zł. 2 0  c t ,, ap tece  za  leki  2 4  c t  i kosz ta  
szp ita lne  2 zł. 4 0  ct.  —  Po udzie leniu  absolu- 
toryum  D y rek cy i  wybrano  do W y d z ia łu  n a d zo r ­
czego na  rok  1891  p ry n cy p a ła  p. Józefa  H i r t a ; 
to w arzy szy  pp. Ozyasza R nd e rm an n a  i W ojc iecha  
Kameckiego; na  członków p ry n cy p a ła  p. Sam uela  
B ibera ,  tow arzyszy  pp. ( ' t a n i n y  B irgera  i W o j­
ciecha Sieniawskiego z a s t ę p a m i .  —  L is ta  człon­
ków wynosi z końcem 1 H0<> roku  1 3 2 .  —  Le­
karzam i o rdynującym i na rok 18 9 1  wybrano pp. 
D ra  Sm olarsk iego  i D ra  Kellera.

Doroczne walne zgromadzenie towarzy­
szy stowarzyszenia •przemysłowego krawców 
odbyło się duia 15. m arca  1891  pod przewodni 
ctwem przełożonego p. S tan is ław a Śm ietany, w 
obecności 32  członków, w binrz* stowarzyszeń 
przemysłowych.

Uchwalono ściąganie  ta k s y  w kwocie 1 zł. 
p rzy  wypisie każdego ucznia na  towarzysza ,  na 
rzecz k a sy  zg rom adzenia  t o w a r z y s z y ; nad to  u 
chwalono założenie gospody i wybrano odnośny 
kom :t e t  do ułożenia  dotyczącego s ta tn tu .  Na 
następny  3 roczny period w ybrano  na przełożo­
nego p. Iz a k a  M e tz g e ra ; z a s tę p c ą : p. Józefa
D e m b lo w sk ieg o ; na w y d z ia ło w y ch :  pp Ozyasza 
B inderm anna,  Mnlecha Kestla ,  J a n a  Kozłowskiego, 
Bera  W undera ,  W ilhe lm a  W a c h t la  i Maurycego 
Kargera .

Doroczne walne zgromadzenie członków 
stowarzyszenia przemysłowców wyrobów spo
tywczych odbyło się dnia  17.  m arca  1 8 9 1  pod 
przewodnictwem przełożonego p. J .  Adamowskiego 
w sali m ag is t ra tu .  Członków jaw iło  się 63 .

Z końcem roku  w ykazano  m ają tek  s towa­
rzyszenia,  wynoszący 3 9 6  zł. 98  ct. —  Bo w- 
dzieleniu absolutorium  sta rszyźnie ,  przyjęciu  do 
wiadomości rocznego sprawozdanią  z czynności  
s ta rszyzny  i uchwaleniu  zmian s t a t u t u , p rzy s tą ­
piono do wyborów i wybrano  na przełożonego p. 
J a n a  Adamowskiego, zas tępcą  p, J a n a  Theobalda,  
wydziałowymi pp. Mojżesza Scheinbacha, Konrada  
Metzgera, Leibę L ich tbacha ,  Józefa  Tannenbaum a,  
C na im a  Dienstaga ,  J a n a  Szczurka, L u b in a  Dien- 
s t la  i H erscba  L i iw e u tb a la ; zastępcami: pp. Izak a  
T ra t tn e ra ,  B enjam ina  Bernste ina ,  J a k u b a  Markusa 
Dawida,  Iz a k a  Ungera,  J a n a  Serednickiego, G rze­
gorza  Dychdalewicza  i Józefa  Szelwińskiego.

W ydaw ca  i odpow iedzia lny  re d a k to r  
H en ry k  S ło tw iń n k i.

Ru b ry k a  „nadesłane" nie pochodzi od 
Iiedakcyi.

N ad e sła n e .

FRANZ RENNER
. i k. weterynarz przy c. i k. pułku I- 
r tyleryi  korpuśnej  w Prz em yś lu ,  s p e c y a .  
ista w chorobach psów.

D rob n e ogłoszenia.

Rozmaitości.
K r o p id ło  C h rzcic ie la ,  w  j a k i  spo 

tób p o w sta ło .  Nieraz można było słyszeć 
i jtania,  w ja k i  sposób były poumieszczane 
p kropidle Chrzciciela kamienie tak, że

Ruch stowarzyszeń.
Doroczne walne zgromadzeń.e Kasy cho­

rych stowarzyszenia wyrobów kruszcowych
odbyło się dnia  1. m arca  1 8 9 1  pod przewodni­
ctwem d y re k to ra  p. Józefa  G órn iaka,  w obecności 
76  członków, w sali K a sy n a  mieszczańskiego.

Z końcem r. 1 8 9 0  w y kazano  pozostałość 
kasową w gotówce 4 2 0  zł.  65  ct, —  Zapomóg 
wypłaciła  kusa  chorych w 1 8 9 0  ro k u  113  w 
kwocie 4 5 1  zł. 94  ct. —  lekarzom  117  zł. 80  
ct. —  aptece za leki  1 3 4  zł. 3 ct.  i kosz ta  
szp ita lne  4 zł. 8 0  ct.

Z końcem roku  1 8 9 0  pozostało 144 człon­
ków płacącycli  do kasy  chorych. Do W ydziału  
nadzorczego w ybrano  na rok  189 1  p ry n cy p a ła  p. 
J .  Ż y tk a ,  t o w a r z y s z y : pp. W .  R ob l iczka  i J .  
G ó rs k ie g o ; na  członków zaś p ry n cy p a ła  p. L. 
B ojarskiego i tow arzysza  pp, .T. D u tk iew icza  a M. 
K raw ca  zas tępcą  —  L ek a rza m i  ordynującym i 
mianowano pp. D ra  Sm olarskiego i D ra  T rybnlca .

Doroczne walns zgromadzenie tawarzy 
szy stowarzyszenia przemysłowców wyrobów 
kruszcowych odbyło się dnia  1. m arca  1891  
pod przewodnictwem przełożonego p. W .  R ob l iczka  
w obecności 4 0  członków, w sali  K asyna  m ie­
szczańskiego.

Uchwalono ściąganie  t a k s y  w kwocie 1 zł. 
p rzy  wypisie każdego ucznia  na  towarzysza,  na 
rzecz k a sy  zgromadzenia  to w arzy szy :  nadto  n-
chwalono  założenie gospody i wybrano  odnośny 
ko m ite t  d la  ułożenia dotyczącego s ta tu tn .  —  Na 
n as tępny  3 le tn i  peryod wybrano  n a  przełożonego 
p. W. R obliczka,  na zastępcę St.  Słoniowskiego, 
nu w ydz ia łow ych:  pp. P r .  Leszczyńsk iego ,  Gór­
skiego, J .  Dawida, J .  Sidora, M. K raw ca  i K. 
Dziubka.

Doroczne walne zgromadzenie członków 
stowarzyszenia przemysłowców budownictwa
odbyło się dnia 8, m arca  1 8 9 1  pod przewodni­
ctwem przełożonego p. Fe rdynanda  Majerskiego w 
sali m ag is t ra tu .  Członków jaw iło  się 4 9 .

/  końcem roku  wynosił m a ją tek  s tow arzy ­
szenia  13 4 5  zł. 4 9  c t  —  Po udzielenin abso­
lutorium sta rszyźnie  i przyjęciu  do wiadomości 
rocznego sprawozdania  z czynności s ta rszyzny ,  
przystąp iono  do wyborów i w ybrano n a  przeło­
żonego p. F- Majerskiego, zas tępcą  p. Peszka;  na  
wydziałowych pp. J .  Paw lika ,  M. Zajączkowskie  
go, L. Danieka ,  M. C hanika ,  J .  Skórkę ,  N. 0 -  
b e rh ar ta ,  K. Thomasa. P. M alczuka i F r .  W idu- 
c h a ;  na  zastępców pp. J .  Rogowskiego, J .  By- 
strzanowskiego ,  ,T. M arka,  J .  Kow alsk iego  i M. 
Sojkowskiego.

Doroczne walne zgromadzenie kasy cho­
rych stowarzyszenia przemysłowego krawców
odbyło się dnia  15 .  m arca  1891  pod przewodni­
ctwem d y re k to ra  p. Józefa  Dereniowskiego w

Kącik humorystyczny.
Jaroslaf,  2 0 . bieg. miesz 

Kochane M aur yc !
J a  podłapił  listek o d l c y k  Blumenstangl 

do młode Jasze Blumenstangl i nasyłam go 
czebie do wiadomego użytek.  Bondż ty 1 
ko z dyskretnoszczy i nie dawaj  go na 
„ K o n c z y k " .

Mój kochane Jaszu !
T y  se nie bendzisz zrobycz pojeneze, 

co T y  nam naganiał  umartwienie bez ca­
ły puł dżeń. J a  czy powiadom, co przyja- 
czele to gorsze od kunkurenłe w interes.

Przychodzuje do innie dżysz co szwyt 
Josel ,  —  no wisz, Joseł  Sanft  (szlag s. . .) 
i powiado:  „ Z  dobre nowoszczy.  A j  w a j ! 
A i r  Sun ist beriimt g e w o r d e n ! Stoi na 
wszystkich g a z ec i ec h ! Mnie sze aż czepło 
zrobiuło na serce. „Nu in der Neue Freief  
W u e s ? M pitam. — A  on wycząga z kie- 
szeniuf od jupice takie małe gazele i po­
kazowa mi czitać. J a  tak nie jezdym wywe- 
czwikowany po polski, ale patszy. Stoi... 
. .Blumenstangel . . .  aż mi sze zaczemniło 
między okiem.

Po wia da m:  ,J o s e ł  zostaw te g a z et y . ,  
przyjdże moje Surci  przeczita. Bendżemy sze 
uczeszycz., ,Wun nie chciał, mówiuł  co numer 
kosztuje 25  cnt. Nu co 25 cnt.l J a  mu da 
wał 25 cnt,, a on uczik do choroby.

A j  wa j !  Wus  ist! . . .  J a  już ni móg 
dotrzymacz.  Posyłam po Surczi,  wołam bał- 
busty i Benia, bedże uczecha. Już jest 
wszystkie! , ,Surcie, czitaj Gazete przemyskie,  
tu o naszym Jaszu stoi barz pieknie na­
drukowane."  Surci  czita . . . , A  to takie 
szwyństwo!  Sz lag  soł in treffen den Joseł  
i z Gazety i z 25 cnt. Tak i  pas kud ztw o! . .

Co  T y  Jaszu  zroby ł l ?
T a k i  hazer!  T o  jest na skrusz obu 

r ż ą c e !!
Napysz  za>-az dratantwort, czy przy 

namni te cztery tysięcuf T i  dostał aui die 
die hand.
Tw ój  uszczirbany na honorze i na czebie 

ugnie wany 
Oczec

P. S.
J a  czi proszę,  i czi zawezywuje,  co 

by  T y  sze nie zowiał więcej Jaszu, tilko 
poprostu Jankiel.

uowy, przy  
nl. węgier-  

_ sk ie j ,  sk ła -  
_  *  d a ją c y  s ię

z dwóch pokoi z kuchnia ,  dwócli pokoi osobnych 
piwnicy i kon órki do sprzedania .  Bliższych wia  
domości udziela p- Teodor Laskownicki zam ieszk a  
iy w  tym  dom u.—

r t  I T l  BPrzedan ia  z wolnej rę k i
l l U C l l l l U o O y o d  L. 103. p rzy  ul.  C e rk ie w ­

nej obok i r a k tu  lw ow skiego  w  
Przemyślu ,  frontowa, obejm ująca  1139 kw adr,  aąż- 
ni przestrzeni,  wraz z dom kiem  m ieszkalnym , n a ­
d a ją c a  się wyśmienicie  de z abndow au ia .  W y ja ś ­
nień szczegółow ych  udzieli Dr.  J ó z e f  Se rw ack i  
w kaDcelaryi p. Dr.  L T arn a w sk ie g o  w Przemyślu .

Nowy fiakier
Publiczność, iż  z dniem 5

Łaudauer Nr.

Niniejszem  
mam z a s z ­

c zyt  za w i a- 
domić S z  a- 
nowną P .T . 

m zre a ro zp o c zą ł kursowao 
o w  Na dalsze podróże 

. . ‘ każdego czasu mo-
ze  byc wynajętym. B liżs zyc h  w iadom ości zasiagnąó 
m ożna w  cukierni p. S cholza  Polecając, się łaskaw ym  
w zględom  S zanow nej P . T  Publiczności pozostaje 
z  poważaniem  A L  G r i i s e b n c h .

1 ucznia P R Z Y J M I E  
D R U K A R N I A  

S. F .  P I Ą T K I E W I C Z A  
W P R Z E M Y Ś L U .

może zabawić  T o w a rz y ­
stwo Jub k ó łk o  zna jo­
mych w sposób  n a d e r  

wesoły z a  pomocą przeróżnych c iek aw y ch  BZtuk 
kug larsk ic l i ,  k tó re  są n ad er  ła tw e  do w ykonan ia .  
T ak ich  sztuk  kuglarsk ic l i  można się ł a tw o  n a u ­
czyć w liczbie oko ło  70. Bliższej wiadomości udz ie la  
E. Feher to Budapeszcie ulica Andraszego Nr. 37.

Leśniczy egzem inow any,  młody, k a  
waler z dobrym i św iade 

ik rc tw sm i,  poszukuje  miejsca 
Zgłoszenia  pod  adresem:

Bolesław Jakubowski w P rz e m y s łó w ie  pocz ta  Bełz.

Agentów za zuacz Dą  p row izyą  po­
szuku je  i a b r y k a  d rew n ia ­
nych zazd ro s tek  i w yro ­

bów z d rzew a Jó z e fa  P ick  & Comp. w T ra u t t e n a u  
(Czechy).

( N A  Ś W I Ę T A .
>v

ia l
ulica Mostowa naprzeciw c. k. Starostwa
poleca przy  nadch o d zący ch  św ię tach  Wiel - 
kanoenych  obfity  sk ła d  cukrów, b a ran k ó w  
p isanek  i s tosow nych  boubo n ie rek .  P rzy jm u je  
również zam ówienia  ua p rz ek ład a n c e  se rn ik  i 
b a b k i ,  m azurk i  i wszelkie  inne c ia s ta  świą.  
teczne.

CENY P R Z Y S T Ę P N E .

Z am ów ien ia  na  p ro w in cy ę  u sk u teczn ia  
s ię  o d w r o tn ą  pocztą.

Szczury, Myszy
i  m y s z  y  p o l n e

można w yn iszczyć  do  sz czę tu  
j e d y n ie  za  pom ocą  mojej

Pułapki patentowanej,
k tó ra  ch w y ta  bez n a s taw ian ia  
i n ie  po trzebuje  być dozoro­
waną. W przec iągu  Jednej n o ­
cy ch w y ta  się od 20 —50 sz tuk  
W ydatek je d n o ra zo w y ta ń s zy  

od trucizny.
Cena pułapai na szczury 2 

zł., na  m yszy  1 zł. 20 Ct.
L  E p s t e i n

“Wiedeń, I. Rieuierg. 16.
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W  now ym  lok' u. ^

DROGÓERYA 
PERFDMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
u l i c u  F r a n c i s z k a ń s k a

poleca Szanownej 1 ’ . T .  Publiczności 
s k ł a d  i sprzedaż 11 u 1 1 ■ wna i drobną 
mateiyalów i przetworów aptecznych, 
przyrządów chirurgicznych, upali un- 
ków. ś rodków toaletowych, mydeł,  per­
fum, p< t z 1 b gospodarskich, farb, po­
kostów, lakieiów,  bronzów, desinfe- 
kcyi  itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

i < s \  jnk m 1/ ł . ' / ,  f u n t o w y c h .
K A W A  A K A l i S K A  (Jeyloii i Kuba 

f unt  1 1 0  ot.
RUM JAMAJKA.
O L I W A  N I C E J S K A  cd 1 2  ct.
OCET WINNY IG i 32 ct.
ŻELATYNA bid...
K A D Z I D Ł O  K R Ó L E W S K I E  antiinia 

zuiatyczue « płycie.

Nieprzemukalnesmarowidło na buty.
S Z U W A K S  w blaszanych p u d e ł k a ‘h. 
M A SĘ  FR A N C U S KĄ  do z-ipusz,c/.auia 

podłogi w 0 i d(Ironiach.
Kork' ,  gąbki,  pędzle, s z n u r y  gumowe 

i rury szkli,nne d , kotló - paro- 
wyjdi, hegary,  rmy gn no wc  do ścią 
gania piwa, prżz zc rw aty a y gumowe.
Nąwość: perfumy Lil.is Blanc 

i Lirynga.
Zam ówienia  z  prowitieyi uskuteczniam  

odwrotną  pocztą.

/  wsze lk icm  poważaniem

0. Ludkiewicz

K llO  W I A N K A
z k o n c e s y o n o w a n e g o  z a k ł a d u  k r o w i a n k o w e g o  

I. Fieysingera Ukarza miejskiego w Lisku, 
d o  uabycia

w aptece „pod Opatrznością” F. Bajeru
w Przemyślu.

m a

Walka atletów.
S a l a  ą *  w t e m  n o w a  z a . ' r J

i mogMcn k a ż  If go  r o z ś m i e s z y ć .

Dwóch, za-

silnych
s p o r z ą d z o n y c h  z m a s y  pa p i e rz a ne j  s t a c z a  z s o b ą  w a l k ę  w e d l e  w s f t l k i c h  z a s a d  sztuki .

Zi ibawk a  jest lekką,  nie przedstawia żadnego  niebezpieczeństwa i może 
się nią baw.i'' lHiwet na jmłodsza  dziecina. Z a b a w k a  ta została odznaczoną me­
dalami na wszystkich wystawach i zas łuży ła  sobie na ogólne uznanie.  Sprzedaż 
ta trwać będzie do 30. b. m. J e d n a  para z w/ kl a  atletów kosztuje GO, SO, 90 ct. 
Wyrób  lepszy 1 zł . naj lepszy 1 zł. 3 0  et., w większych rozmiarach 2 zł. 
Posyła  sii; także za zaliczką.  Nab yć  można u A. RI S A I A N A  w sklepie przy 
ulicy -Miczkiewieza Nr. 10-1 naprzeciw Hotelu Przemyskif fg • *.

Stanisław Jałowiecki
koncesjonowany  s t u d n i a r z

(ul. Długa, t a k  z w a n y  Eiskeller)
wjko nu je  wszelkie robotę stud l iarskie,  
iakot,'ż studnie wier.one, murowane, ce- 
munto wane i cembriiwand drz- wem ; ró­
wnież podejmuje się ust uvia i i a pom;> że­
laznych i drewnianych.Roboty wykonuje 
s i ę  szybko p o d  przystępnymi waruu- 
kami.

Z p o w a ż a n i e m

Stanisław Jałowiecki.
ho

Apteka pod Gwiazdą w Przemyślu
p ilera na Ś W I Ę T A

Ś M I G U S
p e r fu m y ,  w o d y  p a c h n ą c e ,  1-ozpy'aeze k i e ­
s z o n k o w e  i t. p.  o r az  m y d ł  i I m d e t o w e ,  per-  
t l imy,  w od y  k oIoi i s k ie, o c t y  t oa l e t ow e ,  fix i- 
t n r y ,  p o m a d y ,  p u d r y ,  na  u ł o s y  w o d y  p a ­
c hną c e ,  k r e m y ,  g l i ce r yn ę  t o a l e t o w ą ,  p ł y n y  
do f i r b o w a n i a  wł osó w,  w o d y  do  m y c i a  t w a r z y  
i r ą k  i t. p. P r z y r z ą d y  t o a l e t o we ,  p usz k i  
i ł s b ę d z i k i  do  p u dr u ,  pus z k i  n a  m y d l ą ,  
s z cz o te c z k i  d o  z ęb ów  i r ą k ,  g ą b k i ,  r o z p y l a ­
cze do  p e r fum i w ó d  p a c h n ą c y c h ,  p i g u ł k i  

C a s h  >ux i t. p.

We w s z y s t k i m  w i e l k i  w y b ó r .

Zygmunt Jan Kalicki
a p t e k a r z .

ni
ni

W O D Y  M I N E R A L N E
k r a j e  w e  i z a g r a n i c z n e

ot j rz y i i mj J  n a  s k l a d z i e

apteka „pod Opatrznością14 F. BAJERA w Przemyślu.

z i,
IMMl

^  Jedyna sprzedaż

naczynia stołowego
firmy

( lirislofla i Ski
w  m a g a / y n m

fi. 'M

&

32 medali na wystawach światowych. 
Kilkakrotna dostawa pieczywa do cesar- 
_____________ skiego stołu._____________

[!'

I i i i o o  m o o ; ,\ I J I cp 7-1 ' OJ tO 
th »C I— CO Tjl 71 ^

c f i r t

&

v  o
75, *S *?= -= -= * X — r
'S -  ^  y y a.-i

IN 70 Cd IN ^  r~ ''T‘01 >rH t-I —t OJ k-J >*d —1-*“

Najprzedniejszą stołową Cj

Oliwę nicejską
tliRzka 40, GO i 1 ł. 20 ct.

Ocet  w i n n j
bard/ó silny lit r 30 ct.

d o s t a n i e

w aptece pod Gwiazdą w Przemyślu
obok wieży zegarowej.

X ov>ość! X o w o w !

Przysmak do kawy

L .  C z y  n s k i
P O L E C A

centowe bułeczki
królowej Wi który i

dwa razy dziennie wypiekane.

Do nabyc ia  we wszystkich  skle 
pach L .  Czyńskiego .

^ £ 5  a s a s a a a s s s s a s a  &

P I W O S L O D O W E H O F F A

*
v

7 /  . y C ' ' f S

m

l o o o o o o o o o o o o o c o  o

Tanie, ładne i (rwałe

U B R A N I A
damskie

są każdego czasu do nabycia u

Ecl. Gottli^ba
ul. Franciszkańska Nr. 110 I- piętro 

- w  P r z e m y ś l u .

I O O O O O O ' - - C O O O O O O O  OB

P I W O  S Ł O D O W E  H O F F A

D n . l . l i e t o t a d a  1S B O
otworzyłem 

W  PR Z E M Y Ś ldI  

w domu p. A schkenazowęj p o i l i .  153 
ul. Franciszkańsk . i  p rzy  Bramin

obok składu nafty W. Wiktora i Ski
bogato zaopatrzony

I K Ł A &  fU T E R
kra jow ych ,  rosyjskich  i a m ery k ań sk ich  

go towych  i na  sz tuk i.

Dostarczam  serdaki ,  kołn ierzyki ,  
za rę k aw k i  i czapki  po n a jp rz y s tę ­
pniejszych cenach.

J a k ó b  B ern fe ld .

Diukiem S. F. Fiątkiewicaa w rizemyaiu.


